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KAZDEGO DNIA [ህፀ- 
nosc naszego globu po- 
większa się o przeszło 
170 tys. osób. Obliczono, 
że przy obecnym przyroś- 
cie, w 2000 roku Ziemia 
będzie mieć 6 miliardów 
500 milionów mieszkań- 
ców. 

Obecnie żyje na Ziemi 
3 miliardy 700 milionów 
ludzi. Najwięcej ludności 
mają: Chiny — 801 mln, 
Indie — 570 mln, Zwią- 
zek Radziecki — 224 mln, 
Stany Zjednoczone -- 208 
mln, Indonezja — 122 
mln, soda — 107 mln. 


POD POLSKĄ BANDE- 
RĄ pływa około 300 stat- 
ków. Statki PLO i PZM 
zawijały w roku ubiegłym 
do 600 portów w 100 kra- 
jach. © 


PIERWSZE polskie te- 
lewizory tranzystorowe 
zaczęto już produkować 
w Warszawskich Zakła- 
dach Telewizyjnych. Prze- 
nośny telewizor „Vela- 
201" waży 7,5 kg i ma 
obudowę z tworzywa 
sztucznego. Nowe telewi- 
zory będzie można kupić 
w przyszłym roku. 


ERSTEN EIERN GROET A A LEEREN? 


NASZA OKŁADKA: Czerwony „kapelusz”, który zdejmują mechanicy, to pokrywa ochronna silnika odrzutowego] 
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Gepardy, żyjące w Parku Narodowym w Kenii (Afryka), korzystają ! 
z każdej ና do zabawy, ቁ nawet po m samochodu. 
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LIZAKI z kolorowymi 
rysunkami przedstawiają- 
cymi znaki drogowe — 
sprzedaje się w Londynie. 
Dzieci chętnie je kupują, 
a przed zjedzeniem do- 
kładnie oglądają. An- 
gielska policja uznała te 
lizaki za najlepszy sposób 
popularyzowania wśród 
dzieci przepisów ruchu 
drogowego. 
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DRZEWA rosną w no- 
cy — tak stwierdzają u- 
czeni. 

Jak wynika z dokład- 
nych pomiarów, 90 pro- 
cent przyrostu drzewa w 
ciągu doby przypada na 
czas zupełnej ciemności, 
a pozostałe 10 procent 
na wieczór. Dzień jest dla 
drzewa czasem zupełne- 
go odpoczynku. 
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' TRUDNO SOBIE WY- 
OBRAZIĆ nawierzchnię 
drogi innego koloru niż 
szary. Ale we Włoszech, 
niedaleko Mediolanu, 
pokryto drogi na próbę 
jasnymi wykładzinami. 
Jazda taką drogą mniej 
męczy wzrok kierowcy, le- 
piej widać na niej prze- 
szkody, a inocą łatwiej 
można ją oświetlić. 

a 

WIELKI WYŚCIG SA- 
MOCHODOWY malu- 
chów odbył się na cen- 
tralnym stadionie w Miń- 
sku (ZSRR). Samochody 
miały napęd „nożno-pe- 
dałowy". Publiczność do- 
pisała, trybuny były peł- 
ne kibiców. 
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Fortepiany nie lubią wakacji, "7"! 
fortepiany o wakacjach 
myślą w ponurej tonacji: 
— W lecie to byle gitara 
radości ma co niemiara. 
Może łazić po górach z plecakiem, 
może pływać po wodzie kajakiem, |. 
może z wiatrem w szuwarach pogadać, 
może śpiewać ballady w Bieszczadach, 
może leżeć w grajdołku na plaży 
i z księżycem wieczorem pogwarzyć. 
Ona wszędzie się wepchnie i wlizie — 
na zabawę w strażackiej remizie 
i na każde harcerskie ognisko, 
1 w ogóle — dla gitary jest wszystko. 
Dla niej księżyc pyzaty i słońce, 
dla niej kwiaty i siano na łące, 
i spacery po molo w Sopocie, 
i zabawa, i spanie w namiocie... 
A co dla nas? 
Nie dla nas jezioro, 
fortepianów na wczasy nie biorą, 
z fortepianem nie chodzą po plaży, 
bo fortepian za dużo waży, 
do plecaka fortepian nie wlizie 
1 nie zagra w strażackiej remizie, 
na Giewoncie fortepian nie stanie 
i nie zaśnie w stodole na sianie... 
I co z tego, że mamy kółka? 
I co z tego, że mamy pedały, 
skoro w Polskę nie można wyruszyć, 
co stwierdzamy. czarno na, białym. 
Czarno-białe klawisze się żalą 
w najsmutniejszej 
ze 
wszystkich 
tonacji: 

— Ach, dlaczego fortepian nie może 
być gitarą w czasie wakacji? 


Rys. B. Butenko ; Wanda Chotomska 


SIOSTRZENIEC 
i SŁOŃCA 


(Bajka bułgarska) 


Nadeszła pora żniw i stary Czorba- 
dżija, bogacz wiejski, poprosił sąsiada, 
chłopa biednego jak mysz kościelna, 
by mu pomógł żąć. 

— Jak długo mam pracować? — 
spytał biedak. 

— Dopóki nie zgaśnie owa świat- 
łość na niebie — i Czorbadżija wska- 
zał palcem w górę. 

— A jaką mi dasz zapłatę? 

— Jeśli będziesz dobrze pracować, 
dam ci torbę mąki. 


Biedak wyruszył na pole bogacza . 


i zabrał się do roboty. Żął bez odpo- 
czynku. Dopiero w południe usiadł na 
chwilę 'w cieniu gruszy, zjadł pajdę 
chleba z główką cebuli i znów chwy- 
cił sierp w rękę. Do wieczora zżął po- 
łowę pola. Kiedy słońce zaszło, zmę- 
czony chłop wyprostował plecy, otarł 
pot z czoła i westchnął: 

— Na dzisiaj dosyć! 

— Jak to dosyć? — zdziwił się bo- 
gacz, który właśnie nadszedł, by do- 
pilnować roboty. — Połowa pola nie 
zżęta! 

— Słońce już zachodzi i zaczyna 
się ściemniać — odpowiedział chłop. 

— Słońce zachodzi, ale spójrz na 
niebo. Przecież właśnie wschodzi jego 
siostrzeniec — księżyc. Będziesz żął, 
dopóki i on nie zgaśnie. Bez pracy nie 
ma kołaczy! 

Na niebo, jak czerwone jabłko, wy- 
toczył się księżyc. Zrobiło się jasno. 
Znów biedak pochylił plecy i zaczął 
machać sierpem. Całą noc się trudził, 
a Czorbadżija tymczasem chrapał 
smacznie pod gruszą. 

A kiedy na drugi dzień wzeszło słoń- 
ce, całe zboże było już zżęte. 

— Teraz należy ci się mąka — po- 
wiedział Czorbadżija. — Idź do domu 
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1 wez woreczek. A potem ruszaj do 
mojego młyna. Tam dostaniesz mąki, 

Poszedł chłop i niebawem zjawił się 
we młynie z wielkim worem ze skóry. 

一 Nasyp mi mąki — powiedział do 
bogacza. 

Czorbadżija 
i wrzasnął: 

— O rety! Po co przyniosłeś ten 
olbrzymi wór? Co to jest? 

— To jest wuj woreczka — powie- 
dział skromnie chłop. 

— A od kiedy woreczek ma wuja? 

— Ano, jeśli słońce może mieć sio- 
strzeńca, dlaczego woreczek nie może 
mieć wuja? — chytrze powiedział 
chłop. 

I tak to Czorbadżija wpadł we wła- 
sne sidła i musiał do pełna nasypać 
mąki w olbrzymi skórzany wór. 


wytrzeszczył oczy 


Przelozyla Helena Madany 


ROZMOWA 
Z LATEM 


Leszczynowe listki 

p wiatr kołysze, 
słyszysz? 

Słyszę. 

/ Mrówki chodzą 

; po igliwiu boso 一 
niosą zapasy na zimę. 
A tam, pod tą sosną 
rosną rydze, 

widzisz? 

Widzę. 

Muszę już iść, 
trudno, 

mięta przekwita, 
coraz więcej cienia, 
jak ci będzie smutno, 
pamiętaj o mnie, 

idę, wrócę znowu. 
Cześć! 

Do zobaczenia! 


Katarzyna Lengren 


SPOTKANIE 7 FILIPKIEM 
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Znowu spotkanie z naszym Filipkiem... Kształt dosyć dziwny i takież kropki 
Nic w tym dziwnego, zwyczajna sprawa, to chyba jakaś najnowsza moda... 
tylko zadziwić trochę was może Chętnie bym taki krawat też nosił, 


ten nadzwyczajny u chłopca krawat. niestety, nie mam, a wielka szkoda! 


- ዳሎ LDU + Tai ， ሓው mi መፁ 


p 


3. ; 4. 

Chciał drugi chłopiec dotknąć to cudo, Tak, tak naprawdę kiedyś to było, 
jak to widzicie dokładnie sami, chociaż na dowcip jakiś zakrawa. 
ale — o dziwo — krawat pofrunął, Był latający, cudowny dywan, 
machając chłopcom z dala skrzydłami. może być również i taki krawat. 
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BIESZGZADI 


Bieszczady to kraina 
wielkich lasów, szumią- 
cych potoków i rozległych 
połonin, czyli hal górskich. 
Ponad długie, łagodne pa- 
sma górskie wznoszą się 
kopiaste szczyty. Do naj- 
wyższych należą: Tarni- 


ca — 1346 m wysokości, 
Krzemień — 1335 m, Ha- 
licz — 1333 m, Szeroki 


Wierch — 1315 m. 
Poniżej szczytów i po- 
łonin rozciągają się krę- 
te doliny porosłe lasami, 
wśród których wiją się 
szumiące potoki. Tutaj to- 
czy swe wody San i liczne 
jego dopływy, jak Osława, 
Solinka z Wetlinką, Wo- 
łosaty i wiele innych. Są 
to wody piękne, ale ka- 
pryśne, zmienne, powodu- 


Kreta droga asfaltowa, zwana obwodnicą, ułatwia turystom poznawanie 
Bieszczadów. Fot. u góry: progi skalne na potoku Terebowiec. 
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]ace grozne powodzie. Dla ujarzmienia 
tych niesfornych wöd zbudowano zapory 
w Myczkowcach i Solinie, gdzie powstal 
piekny zalew, zwany röwniez Morzem 
Bieszczadzkim. 

Rozległe lasy i połoniny zadziwiają buj- 
ną roślinnością i bogactwem zwierząt. 
Większość z nich podlega ochronie i wła- 
śnie z tego powodu tworzy się tutaj Biesz- 
czadzki Park Narodowy. Powierzchnia te- 


go parku, obejmującego najpiękniejsze za- 
kątki Bieszczadów, wynosić będzie około 
6000 ha, w tym ponad 4000 ha lasów. 

W tym roku podczas lata zaroiły się 
Bieszczady harcerzami. Przybyły tu liczne 
drużyny, zakwitły wśród zieleni kolorowe 
namioty i flagi, rozpoczęła się akcja har- 
cerska „Bieszczady 40”. Opowiemy o niej 
w jednym z następnych numerów „Pło- 
nłyczka”. 


Tarnica (1346 m) i Krzemień (1335 m) — najwyższe szczyty 
w Bieszczadach. Fot. u góry: piękny bez koralowy i salamandra 
plamista. 


UCIEKINIER 

— Wasia, Wasia, chodź tu na chwil- 
ke! 

Wasia, druzynowy trzeciej druzyny, 
siedział na tarasie zadowolony, że 
dzień minął spokojnie. Ujrzawszy dy- 
żurną Walę, ubraną w biały kitel, 
z czerwoną opaską na rękawie, pod- 
szedł do niej. : 

一 Co sie stalo? 

一 Zelwakow znowu nie umył nóg. 

Wasia zajrzał do namiotu. 

一 Kostia, znowu się wygłupiasz! 
Leć szybko do umywalni. 

Jedenastoletni chłopak, chudziutki 

"i jasnowłosy, usiadł na łóżku, otulił 
nogi kocem i nachmurzył się. 

— Nogi mam czyste. Myłem. Tylko 

_/dyżurna się przyczepiła. 

— Zaraz sprawdzimy — powiedział 
Wasia. — Pokaż. 

Kostia podciągnął kolana do piersi 
i skulił się. 
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一 Nie pokażę. Myłem. Właśnie że 
myłem. 

Drużynowy zręcznym szarpnięciem 
odrzucił koc. 

— Ach, ty prosiaku! Spójrz, całą 
pościel wysmarowałeś! 

一 To wy wszyscy jesteście tacy? 一 
krzyknął Kostia. 

— Szybko biegnij do mycia. Tylko 
żywo, bo z obozu wylecisz 一 docięła ` 
dyżurna. 

Kostia przycichł. Przyszła mu na 
myśl zmęczona matka, młodsi bracia 
i surowe napomnienie: „Pamietaj, syn- 
ku, zachowuj się dobrze. Obiecali mi 
dać skierowanie na drugi turnus”. 

— Ech, ty nieszczęsna ofermo, ru- 
szaj się! — krzyknął drużynowy. 

Chłopcy parsknęli śmiechem. Ko- 
stia zrzucił koc i bosy, w samych tylko 
spodenkach gimnastycznych, wybiegł 
na dwór. Upłynęło kilkanaście minut, 
potem pół godziny, Kostia nie wracał. 
W umywalni też go nie było, przepadł 
bez śladu, jakby pod ziemię się zapadł. 

„Siedzi gdzieś w krzakach — pomy- 
slat Wasia. — Chce mi dokuczyć. To 


- nie, jak mu się zachce spać, to wróci”. 


Wasia wszedł do swojego namiotu, 
gdzie czekał już na niego Żenia Głu- 
chow, drużynowy drugiej drużyny. 

— Siadaj, dokończymy wczorajszą 
partię szachów. _ 

Ale gra nie kleiła się. Wasia myślał 
o upartym Kosti, zagapiał się i szybko 
przegrał. 

— Zakochałeś się czy co? Zupełnie 
cię nie poznaję. 

— Chłopak mi uciekł, Kostek Żeł- 
wakow. Boję się, czy nie drapnął do 
domu. 

— A dokąd on pójdzie po nocy? Na 
pewno śpi.. Zagramy jeszcze? 

— Nie, trzeba sprawdzić. 

— No, to chodźmy razem — powie- 
dział Żenia i wstał pierwszy. 

Kiedy wyszli z namiotu, kilka razy 
błysnęło, powiał chłodny wiatr. Zbie- 
rało się na potężną burzę. 


Obeszli cały obóz, zajrzeli do jadal- 
ni i do świetlicy, ale Kosti po ogłosze- 
niu ciszy nikt nie widział. 

— Może usnął gdzieś w krzakach? 
— zastanawiał się Wasia. 

— Deszcz by go obudził... A może 
uciekł do lasu i zabłądził? 

— Nie wiem. Chodźmy do wujka 
Fiedi. 

Komendant obozu, wujek Fiedia, 


- czyli Fiodor Demidowicz, wysłuchaw- 


szy drużynowych, zasępił się. 

— Tak, niedobrze. Jeśli chłopaczy- 
sko zwiało do domu, to drobiazg, ale 
jak się utopił? 

— Nie, na pewno uciekł do domu... 

— Chwileczkę — komendant pod- 
niósł słuchawkę telefonu. — Proszę 
stację kolejową. i 

Uprzedziwszy dyżurnego ruchu 
o uciekinierze, zadzwonił następnie na 
posterunek milicji. Potem polecił: 

— Proszę w ciągu pięciu minut 
zwołać tu całe kierownictwo obozu w 


"komplecie. 


— Koledzy! — głucho powiedział 
komendant, kiedy wszyscy już się ze- 
brali. — Zginął pionier z trzeciej dru- 
żyny. Może schował się gdzieś, może 
uciekł, a może utonął. Jednym 810- 


. wem — zupełny klops. 


„ Wszyscy przycichli. 

— Jakie macie propozycje? 

— Trzeba przeszukać las, może za- 
błądził? — zaczął Żenia. 

— Jasne. Zabieramy się do dzieła. 
Ja prowadzę — zdecydował komen- 
dant. 

Poszukiwania trwały trzy godziny. 
Przejrzeli zarośla nad rzeczką w pobli- 
żu obozu, przeczesali las i wąwóz, ale 
żadnych śladów uciekiniera nie zna- 
leźli. 

Cały czas padał deszcz. 

Kiedy zaczęło świtać, komendant 
obozu zwolnił wszystkich przemoknię- 
tych do nitki, a Wasię zabrał do siebie: 

— Wiesz, czym to pachnie, jeśli on 
się utopił? 
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— Co robié, Fiodorze Demidowi- 
czu? — powiedziat przestraszony Wa- 
sia. 

W tym momencie koło bramy za- 
warczał motor. 


— Chyba milicyjny... — zauważył 
Fiodor Demidowicz. 
— Tak jest. Porucznik Otremba 


przyjechał. 

Na motorze siedziało dwóch ludzi 
w mundurach milicyjnych, w przycze- 
pie — pies owczarek. 

— Towarzyszu Otremba, bardzo 
wam dziękuję — ucieszył się komen- 
dant. — Pies wyciągnie tego łobuza 
spod ziemi. 

— Postaramy się — zasalutowal 
milicjant. — Proszę nam dać kapcie 
chłopca albo coś z ubrania. 

— On nawet buty zostawił. 

— Doskonale. 

Psu dano powąchać pantofel Kosti 


1 spuszczono go ze smyczy. Owczarek 
chwilę kręcił się wokół węsząc, potem 
wziął kurs na jadalnię i nagle skom- 
ląc rzucił się za kotem. Zapędził go na 
sosnę i głucho zaszczekał. 

— Fomiszew, szybko! Weź Abreka 
na smycz — rozkazał porucznik Otrem- 
ba. — Pies jest młody — wyjaśnił — 
pierwszy raz poszedł po tropie. 

Przez dłuższy czas milicjanci pro- 
wadzali psa po całym obozie, ale ucie- 
kiniera nie udało się wywęszyć. 

Kiedy zupełnie się rozjaśniło, ko- 
mendant rzekł do Wasi surowym to- 
nem: 

— Ty ponosisz największą winę, 
wobec tego pojedziesz do miasta, prze- 
prowadzisz zwiad. Wiesz, kto się przy- 
jaźnił z Żełwakowem? 

— Kolka Opleuchin. Oni są z jed- 
nego podwórka. 

— Bierz więc tego Kolkę ze sobą 
i jedź, ale na razie matce ani słowa. 
Po co ma się martwić. Zrozumiałeś? 

— Tak jest. 

— Idż, obudź Kolkę tak, żeby nikt 
nie zauważył. Dam wam samochód. 

— Rozumiem. 


W tym roku harcerze pomagali również w pracach 
Zniwnyeh. Nic więc dziwnego, że mają pełne prawo do 


uczestniczenia w dożynkach. 
Widzimy ich podczas próby wręczania wieńca. 
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— No, to do dzieła! — rzekł ko- 
mendant. 

Półprzytomny, zaspany Kolka ubrał 
się w pośpiechu i wyszedł na taras zie- 
wając szeroko. 

— Gdzie jedziemy? 

— (Ciszej! Do miasta. Kostek Żeł- 
wakow uciekł, pomożesz mi go zna- 
leźć. 

一 Dobra. 

— Tylko włóż czystą wiatrówkę. 

— Wiatrówka w magazynie. 

一 Masz klucz, biegnij. 

Kolka otworzywszy magazyn od- 
skoczył od drzwi. Nasłuchiwał. 

— No, co tam? — spytał Wasia 
podchodząc. 

— Tam. coś warczy! 

— Może pies milicyjny się zaplą- 
tał? Przepuść mnie. 

Wasia ostrożnie wszedł do magazy- 
nu, zapalił światło i osłupiał. 

W najdalszym kącie, obejmując rę- 
kami plecak, słodko pochrapywał — 
Kostia Żełwakow. 


Rys. J. Flisak 


Przelozyla M. Kostrzewa 


OLSKA 
OTNICZA 
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Polski przemysł lotniczy produkuje seryjnie śonóloty różnych typów, 
przystosowane do spełniania rozmaitych zadań. Są to: An-2, PZL-101 
„Gawron”, PZL-104 „Wilga”, odrzutowce TS-11 „Iskra”. Budujemy też 
śmigłowce turbinowe Mi-2, szybowce ,„Bocian-1E”, „Pirat”, „Foka-5”, sil- 
niki tłokowe i turbinowe, a także przyrządy pokładowe, spadochrony, ra- 
kiety meteorologiczne. 

Sprzęt lotniczy, wytwarzany w polskich fabrykach, wystawialiśmy na 
wielu międzynarodowych targach, gdzie wzbudził zainteresowanie zagra- 
nicznych nabywców. Toteż nasze samoloty i szybowce wykorzystujemy nie 
tylko do własnych potrzeb, ale sprzedajemy również do Francji, Wielkiej 
Brytanii, Szwecji, Holandii, Austrii, RFN, Egiptu. 

Na zamieszczonych tutaj fotografiach możecie obejrzeć kilka rodzajów 
samolotów i szybowców polskiej produkcji, które cieszą się dużą popu- 
larnością. 


Samoloty PZL-104 
„Wilga” (fot. u góry), 
podobnie jak An-2, 
służą nie tylko do 
transportu pasażerów 
1 różnych ładunków 
ale oddają też duże 
usługi rolnictwu. 
Rozpylaja nad pola- 
mi nawozy sztuczne 
i środki chroniące ro- 
śliny uprawne, drze- 
wa owocowe 1 lasy 
przed szkodnikami. 


Na fot. u dołu śmi- 
głowiec Mi-2. Śmi- 
głowce tego typu bu- 

owane są również 
w wersji pasażer- 
skiej, transportowej 
i rolniczej. 
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Sprzęt lotniczy, produkowany 
przez nasz przemysł jest coraz 
nowocześniejszy. Konstruktorzy 
nieustannie szukają nowych 
rozwiązań i opracowują nowe 
projekty. 


Na fot. u góry „Jantar”, 
pierwszy polski szybowiec, do 
budowy którego zastosowano 
sztuczne tworzywa. Zastąpiono 
nimi stosowane dotychczas dre- 
wno. 


U dołu — najnowszy typ sa- 
molotu rolniczego, PZL-106. Pe 
raz pierwszy pokazano go w 
tym roku na Międzynarodo- 
wych Targach w Poznaniu. 


Na sąsiedniej stronie, na foto- 
grafii u góry nowoczesne samo- 
loty polskiej produkcji „Iskra”, 
z silnikiem turboodrzutowym, 
również budowanym w kraju. 
„Iskry” to samoloty szkolno- 
„treningowe, natomiast na fot. 
u dołu ponaddźwiękowy samo- 
lot bojowy, „Mig-21”. To one 
właśnie strzegą spokoju polskie- 
go nieba. 
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ZEGAR 


— Która godzina? 

— Dwunasta. 

— A ja myślałem, 
że jest później. 

— Nigdy nie jest 
później, bo gdy zegar 
dochodzi do dwuna- 
stej, to znów zaczyna 
od początku. 


PRZESTROGA 


— Od dzisiaj, dzieci, będziecie same 
biegać po polach i po łące; 
nie mogą wciąż się kryć za mamę 


CIDG6OUDŁOKC 
DUDMDOORA 


ROZMOWA 


Spytatem Kasie raz na kolonii, 

co tu najbardziej lubi. 

Czy łąkę świeżą, czy potok bystry, 
czy las, co w mgle się gubi? 
Kasia, zdziwiona, spojrzała na mnie 
i rzekła po namyśle: 

— Ja bardzo lubię i las, i potok, 
ale najbardziej..: wiśnie. 


prawie dorosłe trzy zające. 


LEKARSTWO 


Mama mówi do zaziębionego synka, któ- 
ry nie chce połknąć lekarstwa: 
| ሙ Czy chcesz, czy nie chcesz, musisz 
połknąć ten proszek. Nic nie pomoże. 
— Mamo — mówi synek — jeżeli nie 
pomoże, to po co mam połykać? 
i 


ZAGADKA “ 
Wiecie już, jak wygląda zaba, 
mysz polna, osa, bąk i giez. 
Tych zwierząt bać się nie wypada... 
..a tak wygląda pies! 


— Dam ci zagadkę do rozwiązania. Co 
to jest: ma cztery nogi, ogon i szczeka. 
— (20, 10 i ty też znasz już tę zagadkę? 


Zbigniew Lengren 


w zoo 


— Dlaczego żyrafa ma taką długą szyję? 3 

— Dlatego, ze zyrafa karmi sie lisémi 
z drzew. 

— To dlaczego w takim razie drzewa 58 
takie wysokie? 

— Dlatego, żeby żyrafy nie potrzebo- 
wały się schylać. 


PRZECZYTAJ 
-_-POMYŚL - 
ZGADNIJ 
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ANAGRAM 


Odgadnijcie, co jest na rysunku. Z liter tego wyrazu można ułożyć kilka 
innych wyrazów. Spróbujcie wynaleźć przynajmniej cztery. 


KWADRAT 
MAGICZNY 


W puste kratki wpiszcie 4 wyrazy czteroliterowe o po- 
danych znaczeniach tak, aby można je było czytać jedna- 
kowo poziomo i pionowo. Znaczenie wyrazów: 1) wrzu- 
casz do niego śmieci, 2) merda nim pies, 3) nocny ptak — 
symbol mądrości, 4) może być drogowy. 


Mały prostokącik, 
a potrafi zmieścić 
i pozdrowień mnóstwo, 
i moc różnych wieści. 


Odpowiedzi na zagadkę: „Kto się kryje pod tą 
nazwą?” ze str. 478. 
1. Mrówkolew, 2. Mysikrolik. 


UWAGA! 


Z rozrzuconych sylab ułóżcie przestrogę, nie- 
stety nadal bardzo aktualną. 


ZGADY WAN KA 


Należy odgadnąć znaczenie 5 rysunków 
i wpisać je do kratek obok rysunków. Li- 
tery umieszczone w oznaczonych krat- 
kach, czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. 


KTO SIE KRYJE 
POD TA NAZWA? 


Wiemy, że lubicie rozwiązywać zagadki, 
toteż zadamy Wam zagadkę przyrodniczą. 
Przeczytajcie ją uważnie i odgadnijcie, 
o kogo w niej chodzi? 


1. W nazwie tego zwierzęcia kryje się 
zarówno owad żyjący społecznie w na- 
szych lasach, jak i potężny ssak, którego 
ludzie przezwali królem zwierząt. A wła- 
ściciel tej nazwy, w okresie gdy jest larwą, 
chętnie zjada te owady, o których wspo- 
mnieliśmy na początku, skoro wpadną w 
przygotowaną przezeń pułapkę. 


2. Nazwa tego zwierzęcia jest nie mniej 
dziwna. Ukrywają się w niej aż dwa gry- 
zonie. Jeden z nich, niewielki, trzyma się 
w bliskości człowieka i wyrządza poważne 
szkody w domach i na polach. Drugi — 
też powoduje straty: kopie nory i zżera . 
roślinność. W Australii na przykład gry- 
zonie te tak się rozmnożyły, że stały się 
plagą. Ale „bohater” naszej zagadki nie 
ma z tym nic wspólnego, gdyż sam jest... 
maleńkim ptaszkiem, mieszkańcem igla- 
stych lasów. 


Arkusz kartonu rysunkowego składamy 
na pół i przerysowujemy na nim kszałt 
kadłuba szybowca w ten sposób, aby po 
wycięciu otrzymać połączone ze sobą obie 
połowy kadłuba. Najłatwiej będzie prze- 
nieść rysunek na karton używając kalki 
ołówkowej. : 

Kadłub szybowca w środkowej swej 


części ma szczelinę, w której osadzimy 


skrzydła. Wycinamy ją nożem o krótkim 
ostrzu. 

Skrzydła wycinamy z kartonu według 
podanego wzoru i osadzamy je w szczeli- 
nie kadłuba bez pomocy kleju. Opierają 
się one na lekko rozwartych ściankach ka- 
dłuba. Ostatnią czynnością jest rozwarcie 
statecznika poziomego i sklejenie tylnej 
i przedniej części kadłuba (środkową — 
tam gdzie znajdują się skrzydła — pozo- 
_ stawiamy nie sklejoną). Następnie odgina- 
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my ku górze końcówki skrzydeł, tak jak 
pokazano na rysunku (widok modelu 
z przodu). 

Aby sprawdzić równowagę modelu, pod- 
pieramy go pod skrzydłami w miejscu 


oznaczonym strzałką i azamy obcią- 
żając przód kadłuba odrobiną plasteliny. 
Dla usztywnienia przedniej części kadłuba 
można wkleić dodatkowo do wnętrza od- 
cinek tektury. ` 

Poprawnie i czysto wykonany model 
z wysokości wyciągniętej ręki przelatuje 
ponad 10 metrów zarówno w pomieszcze- 
niu zamkniętym, jak i na dworze. Przed 
każdym lotem sprawdzamy, czy skrzydła 
nie uległy skrzywieniu oraz czy stateczni- 
ki zachowują właściwe ustawienie. Tor lo- 
tu można poprawić odchylając lekko tylną 
krawędź statecznika poziomego ku górze 
lub ku dołowi. 
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Czas pomyśleć 
o podręcznikach 


Podręcznik to książka, która wiernie to- 
warzyszy człowiekowi przez wiele lat jego 
życia. W pierwszej klasie spotykacie się 
z pierwszymi podręcznikami. Elementarz 
pokazuje Wam świat, który sami możecie 
już poznawać. Od pierwszych samodzielnie 
przeczytanych wyrazów „Ala i As” wcho- 
dzicie w krainę baśni, jaką roztacza przed 
cziowiekiem słowo drukowane. Od wyrazu 
do wyrazu, od zdania do zdania wprowa- 
dzają Was książki w szeroki świat. Z dnia 
na dzień, z roku na rok poszerza się Wasze 
spojrzenie, pogłębia Wasza myśl i zdolność 
poznawania tego, co Was otacza. Dużą rolę 
spełniają w tym podręczniki. W począt- 
kach roku szkolnego spotykacie się z nimi 
i potem już codziennie towarzyszą Wam 
w domu i w szkole. Uczą Was Polski 
i świata, ukazują ludzi i ich czyny, nie- 
postrzeżenie rozszerzają Wasze widnokrę- 
gi, które sami możecie objąć wzrokiem 
i myślą. 

I tak jest przy spotkaniach w każdej 
nowej klasie. Nie spostrzegacie się nawet, 
jak mały chłopiec lub dziewczynka, która 
niedawno dukała z trudnością krótkie sło- 
wa, teraz rozwiązuje skomplikowane za- 
dania, czyta trudne poematy i dzieła nau- 
kowe, 

Słowa te piszemy pod koniec wakacji, 
ale już na progu roku szkolnego, kiedy 
spotykacie się z nowymi podręcznikami. 

Przy tej okazji podajemy Wam tytuły 
podręczników, jakie będą używane w róż- 
nych klasach szkoły podstawowej w tym 
roku. Porównajcie ze swoimi, sprawdźcie, 
czy już macie wszystkie. 


KLASA I 

Falski wmi.: Elementarz 

Falski M.: Ĉwiczenia elementarzowe 
Rusiecki A. M.: Arytmetyka 


KLASA I 


Aleksandrzak S.: W szkole 1 w domu 

Wróbel T.: Ćwiczenia w pisaniu 

Rusiecki A. M.: Arytmetyka 

KLASA III 

Aleksandrzak S. i in.: W naszej gromadzie 

Kopczewski J. i in.: Swiat wokół nas 

Rusiecki A. M.: Arytmetyka z geometrią 

Lisowska H.: Uczymy się muzyki 

KLASA IV 

Aleksandrzak S.: A czy znasz ty, 

bracie młody... 

Kowalczewska A.: Język polski 

Brzozowska F.: Geografia 

Rościszewska-Gąsiorowska: Przyroda 

Rusiecki A. M.: Matematyka 

Lipska B.: Nuty, moje nuty 

KLASA V ፡ 

Aleksandrzak St.: Z bliska i z daleka 

Pęcherski M.: Nasz język ojczysty 

Nagaj M.: W naszej Ojczyźnie 

Nomańczuk P.: Język rosyjski 

Markowski G.: Historia 

Janicka M.: Przyroda 

Czekańska M.: Geografia 

Abramowicz T.: Matematyka 

Czyżycki W. i in.: Zajęcia 

praktyczno-techniczne 

Stopczyk S.: Wiadomości o sztuce 

Kaczurbina M.: Wychowanie muzyczne, 

Atlas geograficzny dla klasy V—VIII 

KLASA VI 

Dembowska J. i in.: Świat i my 

Dembowska J.: Książka w życiu pomaga 

Jaworski M.: Język ojczysty 

Nomańczuk P. i in.: Język rosyjski 

Szostakowski St.: Historia 

Podgórska A. i in.: Botanika 

Czekańska N.: Geografia Polski 

Białas S. 1 in.: Matematyka 

Stopczyk S.: Wiadomości o sztuce 

Fotyma Cz. i in.: Fizyka 

Kaczurbina M. i in.: Szósta klasa śpiewa 
Z braku miejsca nie mogliśmy podać 

podręczników dla klasy siódmej i ósmej. 

Wydaje się jednak, że naszych Czytelni- 

ków to mniej interesuje. 


WARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
rocznie 48 zł, półrocznie 24 zł, kwartalnie 12 zł. Szkoły i instytucje 
zamawiają prenumeratę w oddziałach i delegaturach RSW „Prasa— 
Ksiazka—Ruch” lub w urzędach pocztowych. Prenumeratę dla 
czytelników indywidualnych w kraju przyjmują urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 4-6-777 RSW  „„Prasa—Książka—Ruch” PUPiK, Al. Pokoju 5, 
30-960 Kraków. Wpłaty przyjmowane są do 10 grudnia na I kwartał, 
do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na III kwartał i do 10 wrze- 
śnia na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną przyjmuje PUPiK 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO, konto 
nr 1-6-100024. Warunki prenumeraty zagranicznej: kwartalnie 16,80 zł, 
półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka 8 — Papier rotac. 70 6; 


rola 75 cm, kl. V, i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl. V. Nakład 200.370 egz. 
Zam. 1310/74. S-54. INDEKS 37 113 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Spasowskiego 4 
Skr. pocztowa 380 
00-950 WARSZAWA 
REDAKTOR 
NACZELNY 
St. Aleksandrzak 
Kierownik graficznv 
A. Kołakowska 


WYDAWCA: 
INSTYTUT 
WYDAWNICZY 
„NASZA 
KSIĘGARNIA” 


480 


NAUKOWCY LEŚNICY 
"w wyniku wieloletnich 
- badań stwierdzili, ze 1 
hektar lasów liściastych 
zatrzymuje około 70 ton 
pyłów, podczas gdy lasy 
iglaste — o połowę mniej. 
Las liściasty pochłania 
również wyziewy gazowe, 
których stężenie po przej- 
ściu przez „leśny filtr" 
zmniejsza się trzykrotnie. 
Wreszcie — 165 iglasty 
tłumi hałas tym skutecz- 
niej im rośnie bliżej 
źródła dźwięków. 

Specjaliści uważają, 
że w środowisku wielko- 
miejskim na 1 mieszkań- 
ca powinno przypadać 
co najmniej 12 m kwa- 
dratowych zieleni wzbo- 
gaconej drzewami liścia- 
stymi. 


RYŻ, którym żywi się 
połowa ludzi na świecie, 
uprawiany jest głównie w 
Azji. Jednak w Związku 
Radzieckim, na Ukrainie, 
zaczęto także hodować tę 
roślinę, i to z wielkim po- 
wodzeniem! Radzieckie 
plantacje są najdalej ku 
północy wysuniętymi po- 
lami ryżowymi. 


Atociekawe! 


„RAFAKO“, czyli Raci- 
| borska Fabryka Kotłów, 
buduje dla elektrowni 
„Kozienice"  kociol-gi- 
gant. Będzie on miał 70 
m wysokości (czyli prawie 
tyle, co 22-piętrowy dom), 
30 m długości i 24 m sze- 
rokości. 

Podobny, choć nieco 
mniejszy kocioł, zostanie 
zbudowany dla elektrow- 


$ „Görna Odra“ w Opo- 
u. 


MRÓWKI sg bardzo 
pożyteczne. Uczeni twier- 
dzą, że wystarczy 5-6 
mrowisk, aby uchronić 
drzewa leśne na obsza- 
rze 1 ha przed żarłocz- 
nością szkodników. Obli- 
czono, że w ciągu jed- 
nego dnia kolonia mró- 
wek niszczy kilogram 
szkodliwych owadów. Po- 
nadto mrówki, robiąc ka- 
naly w ziemi, spulchnia- 
ja ją, co z kolei ułatwia 
dostęp powietrza i wody 
do gleby. 


RADIO ROWEROWE 
to wynalazek, który bar- 
dzo ucieszy młodzież lu- 
biącą słuchać muzyki w 
czasie jazdy rowerem. A- 
parat ten jest nieco więk- 
szy od żarówki, zakłada 
się go na kierownicę ro- 


weru, a w razie potrzeby 


łatwo stamtąd zdejmuje 
i... wkłada do kieszeni. 


ET 
E | 


'gromnych 


Atociekawe! 


ASPIRYNA — popular- 
ny lek (w Polsce znany 
pod nazwą „polopiryna”"), 
ukazała się po raz pierw- 
szy w 1900 roku. A więc 
już od 74 lat aspiryna 
pomaga ludziom w zwal- 
czaniu chorób spowodo- 
wanych przeziębieniem. 


NA MORZACH poja- 
wiają się coraz to nowe 
wyspecjalizowane statki. 
Ostatnio spłynął na wo- 
dy ... śmietnikowiec, czy- 
li statek spalający w o- 
ilościach - 
wszystkie dające się zni- 
szczyć odpadki. Jednost- 
ka o nazwie „Vulcanus“ 
pływa pod banderą Sin- 
gapuru. 


LATO na południu Eu- 
ropy jest zazwyczaj bar- 
dzo upalne. Daje się we 
znaki mieszkańcom, tury- 
stom, a także zwierzętom. 
Nic też dziwnego, że do- ` 
rożkarze w Hiszpanii, w 
trosce o zdrowie swoich 


koni, zakładają ዘጠ na E 


łby — przeciwsłoneczne 
kapelusze! 


BR re EME. 4 BOR „a ደን W wierszu o lokomo- 
Da x É té =- > f tywie pisal poeta o pa- 
ANAA NAN እኑ- ~ „BE tak rze, która z niej buchi 
PM "9 ው ግው ፍን Mes" ; kłębami, jednakże o- 
ma , ] becnie takich lokomo- 
MALL. tyw jest coraz mniej. Bu- 
dujemy bowiem lokomo- 
tywy elektryczne i spa- 
linowe znacznie silniej- 
sze i szybsze od paro- 

wych. 

W 1973 roku zbudo- 
wano w Polsce 323 lo- 
komotywy spalinowe i 
76 elektrowozów, czyli 
lokomotyw elektrycz- 
nych. Jednak pociąg 
składa się zarówno 
z lokomotywy, jak i wa- 
gonöw, a więc zwięk- 
szając tabor kolejowy 
trzeba budować także 
wagony. | to znacznie 
więcej niż lokomotyw. 
W roku 1973 zbudowa* 
liśmy 528 wagonów o- 
sobowych i 16 500 towa- 
rowych. 

Fotografie, które mo- 
żecie obejrzeć obok, 
pochodzą z wrocławs* 
kiej fabryki wagonów 
„Pafawag”. Fot. u góry 
to wnętrze nowego wa- 
gonu, u dołu — jedna 
z hal fabrycznych. 
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